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Nigdy przedtem nie miałem takich problemów. Nigdy przedtem nie zdarzyło mi się siedzieć nad nie 
zapisaną kartką z głową pełną rojących się pomysłów, będąc jednocześnie zupełnie niezdolnym do 
przelania ich na papier w jakimś sensownym porządku. 

Chcę wierzyć, że powód tego stanu ducha może być tylko jeden: pośpiech. Za szybko chcę opisać to, co 
się nam przydarzyło przed kilkoma zaledwie tygodniami. Jestem zbyt niecierpliwy. Temat jeszcze się nie 
ułożył. Siedzę teraz i gapię się przez okno na zasypaną śniegiem ulicę. Myśli wracają uporczywie do tego 
zimnego, mokrego, trochę strasznego i kompletnie pustego lasu. 

Czy wszystko już zamarzło? Czy nie pozostawiliśmy po sobie jakiegoś śladu? Czy nikt nie domyśli się, 
że to nasza robota? A może ktoś jednak nas podglądał? 

Mało to prawdopodobne. Stryj twierdził, że wykluczone. Władek sprawdzał każdego dnia rano, czy kto 
nie kręcił się w tamtej okolicy. Wychodziło na to, że faktycznie nie. Stryj mówił, że nie ma powodów do 
obaw, znał Władka od urodzenia i był pewien, że ten wypatrzy i wytropi wszystko. Nawet miejsce, gdzie 
przed dwoma tygodniami odlał się zając. A jeśli Władek tym razem jednak coś przegapił? 

Dziwni faceci ten Władek ze stryjem. Na pierwszy rzut oka wydawali się całkiem przeciętni, ale 
później… Byli jakby obcy. Całkiem z innej planety, jak to mówią. Między sobą rozumieli się bez słów, 
innym stwarzali zawsze jakiś, choćby tylko maleńki, dystans. 

Kamraci. Zawodowi żołnierze pośród cywili. 
Urodzili się po sąsiedzku. Przez płot. W samym środku wojny. Do tego stryjek był starszy od Władka o 

rok, miesiąc, tydzień i jeden dzień. 
Czyż możliwe są aż takie przypadki? 
Znów wracam myślami do tamtego miejsca. Wszystko już pewnie przysypał śnieg, a tam, na północy, 

leży go dobre pół metra. Czemu więc boję się o tym pisać? Nie czarujmy się. Po prostu się boję. 
A jednocześnie coś mnie korci, by spróbować, żeby jak najdokładniej opisać wszystko, co się 

wydarzyło. 
Może zamiast w nieskończoność dobierać odpowiednie słowa powinienem przytoczyć relację stryja. 

To, co powiedział mi przed wyprawą do tuneli. Może wtedy łatwiej mi będzie opisać swoje własne 
wrażenia, wszystko to, co miało miejsce w trakcie wyprawy. 

Kiedy się to zaczęło? Chyba od telefonu stryja. Mówił, że trafił na „bombę”. 
Bomba? Tak! Nawet nie atomowa. – Wodorowa! 
Po moim przyjeździe przegadaliśmy pół nocy. Opowiedział mi o swoim odkryciu i nie tylko o nim. 
 
*** 
 
Wiesz, kto to jest, a ściślej, kto to był Sonderführer? Nie dziwię się, że nie wiesz. Tego właściwie nie 

wie nikt. Nawet Niemcy nie wiedzieli. Ja przynajmniej spotykałem tylko takich, którzy nie wiedzieli. A w 
samym słowie Sonderführer jest coś niesamowitego. Sonder – to po niemiecku specjalny, nadzwyczajny. 
Führer – to chyba wiadomo każdemu. Wódz, ale też dowódca, kierownik. Führerem był Adolf Hitler. 
Prawie wszystkie stopnie w SS miały końcówkę – führer. Tak się to ludziom kojarzy. Połącz teraz jedno 
z drugim. Wyjdzie ci „nadzwyczajny Führer!”, „Specjalny Führer!”, „Oho ho! Ten to dopiero musi być 
Führer!!!”. Tak to każdy odbiera. 

W rzeczywistości Sonderführer to nie był stopień wojskowy. No i nie oznaczał dowódcy o 
nadzwyczajnych uprawnieniach, ale kogoś, kto dostawał uprawnienia do stopnia oficerskiego, bo 
powody, dla których znalazł się w armii, były nadzwyczajne. 

W ten sposób SS zabezpieczało dobre warunki służby dla specjalistów wysokiej klasy powoływanych 
czasami do wojska. Specjalistów nie będących żołnierzami, a bardzo potrzebnych w armii. Gdyby takiego 
powołać w normalnym trybie, miałby stopień szeregowca. Narażony by był na najrozmaitsze szykany 
każdego zwariowanego kaprala lub feldfebla. Nie wolno by mu było korzystać z kasyna oficerskiego, 



kwater oficerskich. Nie do pomyślenia w przypadku takiego, powiedzmy, pana docenta Uniwersytetu 
Berlińskiego. Gdy więc pan docent, spec nad spece od czegoś tam, ale kompletna fujara wojskowa, był 
potrzebny armii, powoływano go do służby jako Sonderführera. Dostawał stopień oficerski, najczęściej 
podporucznika, czasem majora. No i odpowiedni do stopnia mundur, nieco tylko różniący się od 
typowego munduru oficera Wehrmachtu. Inne były naramienniki. Inne patki na kołnierzu. Wśród 
Sonderführerów najwięcej było lekarzy i tłumaczy. Mnie trafił się… geodeta. 

Całą aferę zapoczątkował mój koleżka Tadzio, wyciągając mnie pewnej słonecznej niedzieli na targ 
staroci. Niewiele chodziliśmy po bazarze, bo zaraz, na samym początku, Tadzio znalazł stoisko z 
militariami i nie można go już było oderwać od tego wojennego żelastwa. Obok straganu, na trawniku, 
stał niemiłosiernie skorodowany niemiecki karabin maszynowy, obok stos niemieckich hełmów, na 
haczyku wbitym w daszek budki bazarowej powiewała kurtka mundurowa Waffen–SS. Dla Tadzia pełnia 
szczęścia i obietnica niezwykłości. Mnie zniesmaczyła bazarowa tandeta wystawionych eksponatów. Do 
karabinu maszynowego dokręcono czarną od korozji taśmę nabojową przy pomocy dwóch 
ocynkowanych blachowkrętów, i to jeszcze dostosowanych do śrubokręta krzyżykowego. Podobne 
mocowania trzymały w hełmach nowiutkie podpinki, wyjęte zapewne z polskich hełmów masowo 
sprzedawanych kiedyś przez nasze wojsko. Lipa krzyczała wniebogłosy. 

W pudełeczkach na straganie zobaczyłem niemieckie odznaczenia wojskowe, guziki mundurowe, 
sprzączki od pasów. 

Machinalnie wziąłem do ręki Żelazny Krzyż, całkowicie pozbawiony już emalii. Na odwrocie widniała 
data 1939. Boże! Za kampanię wrześniową! Za rozwalenie Polski! 

Teraz dopiero zauważyłem, że krzyż, sprzączki i guziki pokryte są czymś w rodzaju brunatnej glinki 
wżartej głęboko w metal, trudnej do usunięcia. Odrzucony krzyż z brzękiem wpadł do pudełka. 

– Z grobów wykopujecie? – powiedziałem, z obrzydzeniem wycierając palce odwiecznym męskim 
odruchem „o portki”. 

Sprzedawca – łysol wystraszył się trochę, speszył i zagadywał. Wyciągnął skądś duże, płaskie, 
kartonowe pudło, a z niego zniszczone, opalone na krawędziach, zatęchłe pliki dokumentów, namawiając 
mnie natarczywie do ich nabycia. 

– Panie! Niech pan tylko popatrzy, jakie tu są fajne niemieckie pieczęcie. Jakie orły ze swastykami! 
Niestety. Dokumenty wcale nie były ciekawe. Owszem, ładnie się prezentowały pomimo upływu lat, 

ale dotyczyły zobowiązań podatkowych jakiejś gminy. Dopiero na samym spodzie leżał duży brulion. 
W prawym dolnym rogu tekturowej okładki wyraźnym, ręcznym gotykiem wykaligrafowano: 

„Podporucznik Kuno Jost – Sonderführer”. 
Do gotyku trzeba się przyzwyczaić. Pisany gotyk dla kogoś, kto po raz pierwszy spotyka się z tym 

pismem, będzie chińską abrakadabrą. Łysol nawijał opowieści o niezwykłych walorach brulionu, ręcznej 
robocie, szyfrach, tajnych dokumentach. Przeszkadzał. Skupiony przerzucałem kartki. Raptem 
oniemiałem. 

„Miasto płonęło. Polacy pojawiali się zewsząd, krzycząc – Halt! Halt! Hände hoch! Chyba nie 
rozumieli tego, co kazano im wykrzykiwać, bo pomimo że stałem z wysoko wzniesionymi ramionami, 
jeden z nich dwukrotnie pchnął mnie bagnetem…” 

Spojrzałem na poprzednią stronę. 
„Zdenerwowany łącznik meldował, że w III batalionie doszło do zdrady, że żołnierze przyłączają się do 

Polaków. Pułkownik Fischer z pistoletem w dłoni wraz z oficerami wybiegli, pozostawiając nas na 
kwaterze”. 

Rany Boskie! O czym ten chłop pisze!? Niemcy przyłączali się do Polaków? Gdzie to było? Kiedy?! 
Już wiedziałem, że muszę kupić ten brulion. Dobrze, że łysy nie potrafi czytać gotyku. Zdarłby ze mnie 

za tego Sonderführera… 
Targowałem się tylko dla zasady, a kiedy brulion należał już do mnie, pożegnałem Tadzia i popędziłem 

do domu. 
Takie stare dokumenty zawsze robią na mnie ogromne wrażenie. Podobnie było i teraz. Brulion 

Sonderführera Josta leżał przede mną na stole, roztaczając wokół charakterystyczny zapaszek kurzu i 
zestarzałego papieru. Otworzyłem go na pierwszej stronie. 

Początek był mało ciekawy. Kuno Jost był geodetą. Na początku 1939 roku został zmobilizowany i 
jako podporucznik, Sonderführer, przydzielony do sztabu I Korpusu generała Petzela, gdzie objął 
stanowisko w tworzącej się przy Sztabie Korpusu komórce geodezyjno–kartograficznej. W dzienniku 
zapisywał swoje obawy w związku z atakiem na Polskę i nadzieje, że wojna jednak może nie wybuchnie. 



Uderzenie na Mławę i późniejsze działania na kierunku Siedlec Sonderführer Jost spędził przy sztabie 
artylerii Korpusu. Nastroje niemieckiego geodety, które skrzętnie powierzał brulionowi, wahały się od 
stanu skrajnego optymizmu do skrajnego pesymizmu. Same w sobie te zwierzenia nie były niczym 
niezwykłym, ale mnie zaciekawiły, bo jasno z nich wynikało, że dla niemieckich oficerów kampania 
polska nie była bynajmniej niedzielną przechadzką, jak to później zostało przedstawione. Komórka Josta 
była mocno zapracowana. Polskie matryce map wykradzione przez niemiecki wywiad okazały się mało 
przydatne. Sonderführer Jost uważał nawet, że polski kontrwywiad celowo podrzucił Niemcom fałszywe 
mapy. 

Opis bitwy, którego fragment tak wstrząsnął mną na bazarze, powstał podczas pobytu Sonderführera w 
szpitalu olsztyńskim. 

11 września 1939 Jost został wysłany do 44. Pułku Piechoty, do miejscowości Kałuszyn. Miał 
przygotować opracowanie geodezyjno–kartograficzne dla artylerii. Mapy po raz kolejny okazały się 
nieadekwatne do rzeczywistości. 

Późnym wieczorem Polacy niespodziewanie kontratakują. Stacjonujący w Kałuszynie 44. Pułk 
Piechoty, całkowicie zaskoczony skalą i tempem natarcia, broni się nieskutecznie. Ogień polskiej artylerii 
przesądza o wyniku starcia. Wybucha panika. Niemieccy żołnierze, chłopaki z Olsztyna i podolsztyńskich 
wiosek, ratując życie, przyłączają się do atakujących. Pułkownik Fischer w obliczu zagłady całego swego 
pułku popełnia samobójstwo. Masakra 44. Pułku Piechoty Wehrmachtu trwa w najlepsze, gdy 
Sonderführer Kuno Jost próbuje się poddać. Trafia pechowo. Może zawiniło wiszące mu wciąż u pasa, 
bezużyteczne w takiej chwili parabellum? 

Później jest szpital w Olsztynie. 
Mijają miesiące. Zwycięstwo nad Francją zastało Josta w gdańskiej klinice specjalistycznej. Po 

rehabilitacji został uznany za niezdolnego do służby liniowej. 
Do cywila jednak nie poszedł. Nowy przydział to służba w ośrodku naukowym. 
Od tego momentu pamiętnik, do tej pory dość obszerny, zaczyna być coraz bardziej lakoniczny. Coraz 

częściej niemiecki geodeta ograniczał swoje wpisy do kilku krótkich zdań. Jednak nawet z nich można 
było wywnioskować, że Sonderführer Jost pracował nad czymś tajemniczym i ponurym. 

„Wysłane do RII i RIII drezyny doszły pomyślnie. W doskonałym stanie technicznym. Z RIII przyszły 
zapalniki. Ogromny sukces. 

Materiały wybuchowe doszły do RIII. Nie eksplodowały. Nadzieja na pomyślny przebieg 
eksperymentu całościowego. 

Tragedia! Ochotnicy z RII! Koszmar! Nie można patrzeć na to, co z nich zostało. 
Pogrzeb ochotników na cmentarzu w Gołdapi. Wszyscy zszokowani, a Stary wygląda, jakby za chwilę 

miał umrzeć na atak serca. 
Prace wstrzymane. A było już tak blisko sukcesu. Może Stary pozbiera się wreszcie i zacznie myśleć. 

To, jak wyglądali ochotnicy po otwarciu bram, śni mi się czasem po nocach”. 
W jakim czasie powstawały notatki? Chyba pod koniec roku 1942, bo po nich był wpis dotyczący mało 

wesołego sylwestra tegoż roku. 
Rok 1943 jest dla Sonderführera Josta rokiem przeklętym. Czytając jego pamiętnik, coraz rzadziej 

trafiałem na informacje związane z pracą w ośrodku, za to coraz częściej na wiadomości o nieustannych 
nalotach na Niemcy. W maju 1943 od alianckich bomb ginie jego ojciec i dziadkowie. W dwa tygodnie 
później żona i najmłodsza córka. W kilka miesięcy później amerykańska Luftmine spada na dom siostry, 
gdzie przebywali jego najstarszy syn i druga córka, zamieniając wszystko na kationy. Naprawdę tak 
napisał. Na kationy! 

Zapis: „Aluminium!” – musiał dotyczyć ośrodka. Po katastrofie z „ochotnikami” przyszło aluminium, a 
po nim sukces. 

Zastanawiałem się wciąż i wciąż, nad czym pracowano w ośrodku?! Każdy kolejny zapis tylko rozpalał 
moją ciekawość. 

„Zwłoki z RII i RIII przyszły bez żadnych uszkodzeń. Odesłaliśmy po jednej parze na RII i RIII. Trzy 
sztuki wziął doktor na sekcję. Resztę Stary polecił pochować na cmentarzu w Gołdapi”. 

Do czego mógł być potrzebny wybitnej klasy geodeta w miejscu, które coraz bardziej zaczyna 
wyglądać na jakąś wyrafinowaną mordownię? Gdzie po otwarciu bram można natknąć się na koszmarnie 
zmasakrowanych „ochotników”, gdzie przysyła się sobie i odsyła ludzkie zwłoki, gdzie o wszystkim 
decyduje jakiś der Alte, Stary. Nie starzec przecież, ale szef. A może herszt? 

Tajemnica nie pozwalała mi ani na chwilę odłożyć pamiętnika. Czytałem zachłannie kolejne strony. 
„Dużo pracy. Powstaje RIV. Celujemy się na nią. 



Kolosalny sukces! RII przekazała do nas cały batalion! Żadnych komplikacji. Kolosalne zużycie 
energii. Wyłączamy całe Wschodnie Prusy. Ludność jest przekonana, że to wojenne oszczędności. Przez 
naszą RI idą transporty amunicji artyleryjskiej i strzeleckiej z przeznaczeniem na front wschodni. 14 
milisekund. Wielkie trudności z nowymi wagonami właściwie uniemożliwiają działania projektu. »Konik 
szachowy« bardzo zagrożony!” 

17 grudnia 1944: 
„Wieją. Ucieka ta banda lumpów. Amerykańskie bydło. Mordercy kobiet i małych dzieci. Dwie armie 

pancerne. Od nas mało poszło, ale współpraca RII, RIII i RIV – znakomita”. 
24 grudnia: 
„Jedna wielka katastrofa. Już nie mamy niczego do wysyłania. Poza tym kluczowe w obecnej chwili 

RII zagrożone i bez prądu. Nikt z nas nie spodziewał się tak tragicznie szczupłych zapasów 
materiałowych. 

To koniec. Rosjanie już niedaleko. Ostatnia odprawa u Starego. Stary nie chce wykonać rozkazu. Nie 
pozwala na wysadzenie w powietrze naszej RI. Ma rację! Proponuję wykorzystanie syfonu. Sam 
obliczałem. Musi zadziałać. Mróz niewielki. Wysadzamy lód na jeziorze. Palimy baraki”. 

Ostatni zapis w pamiętniku, bardzo lakoniczny, dotyczy prawdopodobnie ewakuacji: 
„Gdańsk. Szczecin?” 
Odłożyłem pamiętnik Sonderführera Josta. W głowie mi huczało. 
Tajemniczy ośrodek naukowy, gdzie służył Sonderführer, musiał znajdować się gdzieś niedaleko 

Gołdapi. Tamtejszy cmentarz wymieniony był aż dwukrotnie. Nikt przecież nie urządza pogrzebów 
gdzieś bardzo daleko od swojego miejsca zamieszkania. Chociaż w przypadku tego dziwacznego ośrodka 
wszystko było możliwe. Tym bardziej że Jost pisał o zwłokach przesyłanych z jednego miejsca na drugie. 
Poza tym, cóż takiego szczególnego mogło być w okolicach Gołdapi? Dlaczego ktokolwiek miałby tam 
akurat zbudować jakiś tajny ośrodek naukowy? Niczego tu przecież nie ma i nigdy nie było. Ogromne 
pagóry pokryte puszczą, przepaściste jary, pustkowie, co najwyżej poligony wojskowe. Ledwie to 
pomyślałem, a sam siebie nazwałem durniem. No właśnie! Pustkowia. Puszcza. Poligony. Gdzie znajdzie 
się lepsze miejsce na jakąś tajemniczą działalność? 

Więc jeśli ośrodek zwany w pamiętniku RI znajdował się w Prusach Wschodnich, chyba niedaleko 
Gołdapi, to skąd wzięła się notatka o uciekających Amerykanach? Dlaczego ten zapis był dla 
Sonderführera Josta tak bardzo ważny, że wyróżnił go wyraźnie zapisaną datą, co zazwyczaj lekceważył? 
Amerykanów nienawidził, może to właśnie dlatego? 

Siedziałem oszołomiony, wpatrując się w ostatnie zapisane słowa. Ostatnia kartka pamiętnika i ostatnie 
słowa: „Gdańsk. Szczecin?”. 

Wydawało mi się, że tutaj właśnie znajdę rozwiązanie tajemnicy. Postanowiłem jeszcze raz przeczytać, 
bardzo uważnie, pamiętnik Sonderführera i od razu wynotowywać sobie wszystkie dziwne i zaskakujące 
informacje. 

Zanim się jednak do tego zabrałem, minęło kilka dni. Musiałem wyjechać. Nie dało się omotać szefa 
żadnymi opowieściami, ale dzięki temu nabrałem dystansu do sprawy ośrodka RI. Więc gdy wróciłem, 
zasiadłem do lektury dużo spokojniejszy niż poprzednim razem. Drobiazgowe wynotowanie wszystkiego, 
co wydawało się mieć jakieś znaczenie, tak naprawdę niczego mi nie dało. Paląc papierosa, siedziałem z 
notatnikiem Sonderführera na kolanach otwartym na ostatniej stronie, wpatrzony tym razem we własne 
notatki. 

Musiałem tak siedzieć bardzo długo, bo nagle z palącego się papierosa spadł spory wałek tytoniowego 
popiołu, brudząc otwarty pamiętnik. Odruchowo strzepnąłem popiół i w tym właśnie momencie 
usłyszałem cichutki dźwięk. 

Zaintrygowany jeszcze raz trzepnąłem palcami po ostatniej stronie pamiętnika. Dźwięk się nie 
powtórzył. Ponowiłem próbę, ale tym razem uderzając palcami po wewnętrznej stronie okładki 
pamiętnika. Tym razem coś usłyszałem. 

Obie okładki brulionu na swoich wewnętrznych stronach wyklejone były marmurkowatym papierem. 
Pod papierem tylnej coś było! Na tyle cienkiego, że gdyby nie dźwięk, nigdy bym tego nie zauważył. Ale 
było! 

Ręce zaczęły mi dygotać. Sonderführer Jost coś tam ukrył! Tak nie ukrywa się byle czego! 
Po kwadransie rozwarstwiania tektury okładki igłą do szycia już wiedziałem, co ukrył Sonderführer. 

Niewielki prostokąt kalki technicznej. Obramowany starannie wyrysowaną tuszem ramką. Nad ramką 
kaligraficznie wykonany napis: Winklerssiedlung. W.s.A. 



To nie była, jak się spodziewałem, mapa. Diabli wiedzieli, co miałem przed sobą. Kłębiące się wiązki 
cieniutkich linii, być może, miały oznaczać poziomice jakiegoś terenu. I nic więcej już nie wymyśliłem. 
Kilka precyzyjnych kółeczek z czarnymi punktami w środku. Przy każdym takim kółeczku sznurek 
maleńkich cyfr i symboli. Jeszcze jakieś strzałki, niestrzałki… Jedyne, co w tym było wyraźne, to 
umieszczony poza ramką, u dołu, symbol podobny do oka opatrzności, to znaczy trójkąt z czarnym 
kółkiem w środku, wyposażony, a jakże, w swój sznureczek cyfr i literek. Ogłupiały wpatrywałem się w 
swoje znalezisko. „Oko opatrzności” spoglądało na mnie z pogardą. 

Jedyne, co uzyskałem, to nazwę Winklerssiedlung. Osiedle Winklera. Uznałem, że powinienem ruszyć 
tym tropem, a być może trafię na ślad tajemniczego RI. 

Niczego jednak nie odkryłem. Przewertowałem wszelkie dostępne spisy niemieckich nazw 
miejscowości i nigdzie, ale to nigdzie w całych Prusach Wschodnich, nie znalazłem miasta, wsi, 
przysiółka o nazwie Winklerssiedlung. Szkic odnosił się do jakiejś miejscowości położonej gdzieś indziej, 
nie w Prusach. 

Jedynym, czego mogłem się uchwycić w poszukiwaniu RI, była Gołdap. 
„Jak przeżyjesz Gołdap, Orzysz, to na wojsko…. położysz”, skandowali pijani żołnierze na dworcu 

olsztyńskim. Dawne to były czasy. Gołdap i Orzysz. Dwa karne ośrodki dla wyjątkowo krnąbrnych 
żołnierzy. Garnizony, o których opowiadano sobie na ucho. Ogromne tereny poligonów, które istniały od 
czasów cesarza Wilhelma. 

– Nie wiem, czy istnieją tam jakieś budowle z czasów wojny – stwierdził mój znajomy zajmujący się 
militarnymi zabytkami regionu. – Wojsko na wszystkim trzymało łapę, wszystko było śmiertelną 
tajemnicą. Wszędzie dookoła wietrzono szpiegów światowego imperializmu. Teraz dopiero, podczas 
reorganizacji armii, wojsko opuszcza tereny dawnych poligonów. Wiesz co? Skontaktuję cię z panem 
Jankiem. Mieszka w Giżycku. Nikt lepiej od niego nie zna okolic poligonów Gołdapi. 

Pan Janek, wielki, wesoły, piegowaty rudzielec, uradował mnie bardzo, ale i bardzo zaskoczył. 
Owszem, znalazł w gołdapskich lasach coś wielkiego i tajemniczego, ale są to jakieś urządzenia… 
kolejowe. Wojsko właśnie zlikwidowało poligon i możemy tam jechać, choćby w najbliższą niedzielę. 
Muszę jednak mieć samochód. No i sprawną latarkę. 

Pojechaliśmy. Po drodze pan Janek opowiadał mi o miejscu, które było celem naszej podróży. 
– Jeszcze w trakcie działań wojennych Rosjanie demontowali tam całe linie kolejowe, szabrując i 

wywożąc głównie szyny. Tych linii nigdy nie odbudowano. Do obiektów można trafić, idąc po 
torowisku, byle nie przegapić odchodzącej w pewnym momencie zniszczonej i pozbawionej szyn 
bocznicy. Można też dojechać samochodem. Trzeba tylko wiedzieć, kiedy zjechać na prawo z głównej 
szosy. Kilkaset metrów w głębi lasu leśna droga przechodzi nagle w wąską, betonową, obecnie zarośniętą 
zielskiem, idealnie równą szosę kończącą się czymś w rodzaju parkingu. I właściwie jesteśmy u wrót 
naszej tajemnicy. Czyli dokładniej, u wylotu trzech kolejowych tuneli. Z każdego z nich prowadziło 
torowisko, dalej przechodzące w dwutorową magistralę, ta z kolei łączyła się z główną linią kolejową do 
Królewca. I wszystko by było w porządku, gdyby nie fakt, że z drugiej strony każdy tunel kończy się 
ścianą. Widzi pan – mówił pan Janek. – Nikt nie może zrozumieć, w jakim celu linię kolejową o 
ogromnych możliwościach przelotowych podłączono do ślepych tuneli. Wojsko wykombinowało sobie 
wytłumaczenie, że są to tunele dla pociągu dowodzenia Adolfa Hitlera. Miały być czymś w rodzaju 
ukrytych stacji postojowych, schronów na wypadek nalotów, Bóg wie czym jeszcze. Idiotyzm takiego 
tłumaczenia polega na tym, że dla jednego pociągu nie buduje się trzech tuneli. Nieprawdaż? Na to też 
znaleziono odpowiedź. Jeden tunel dla pociągu Hitlera, drugi dla Göringa, a trzeci dla Himmlera. A 
jakże! Głupota wołająca o pomstę do nieba, drogi panie! 

Parking, o którym mówił pan Janek, okazał się niewielkim, wybetonowanym placykiem, prawie 
niewidocznym spod zarastającego go zielska. Tuż obok wznosiło się ogromne, rozległe wzgórze. Na lewo 
pobłyskiwała tafla jeziora. Pan Janek prowadził. 

Zeszliśmy po stromym stoku prosto na stare torowisko. Szyn, oczywiście, już dawno nie było. 
Zachowały się natomiast równiutko ułożone, betonowe podkłady, pomiędzy którymi tu i ówdzie 
wyrastały całkiem już duże drzewa. Samo torowisko biegło między obwałowaniami, których wysokość 
rosła, w miarę jak posuwaliśmy się do przodu. Minęliśmy niewielką krzywiznę i ukazał się nam prosty 
odcinek toru. Stanąłem oniemiały. Dopiero teraz zrozumiałem, że nie było żadnych obwałowań. 
Wchodziliśmy po prostu w głąb wzgórza. Wznosiło się teraz nad nami groźnie, złowieszczo, na wysokość 
kilku pięter. Betonowa ściana zamykała wycięty we wzgórzu wykop. Prawie kwadratowy, czarny wylot 
kolejowego tunelu, w którym ginęło torowisko, przyciągał mój wzrok jak magnes. 

– Robi wrażenie, co? – odezwał się pan Janek. Skinąłem głową. Z tunelu wiało grozą. 



Z dreszczem podniecenia, a może strachu, ruszyłem do przodu. Moje kroki, choć niepewne, odbiły się 
echem od ścian tego nienaturalnego kanionu. Spojrzałem pod nogi. Zniknęły kamienie tłucznia. Teraz 
podkłady stanowiły integralną część równej, nienaruszonej mimo upływu lat, betonowej płyty. Podobnie 
zresztą było i wewnątrz tunelu. Zapaliliśmy latarki. 

– Niech pan zwróci uwagę na ściany – wyszeptał pan Janek. – Wszystko wyłożone jest miką. Widział 
pan kiedyś coś takiego? A teraz niech pan oświetli sufit. 

Zrobiłem, co kazał. Na suficie zobaczyłem przedziwna mozaikę złożoną z metalowych prętów, wstęg i 
pętli. Kiedy się dokładniej przyjrzałem, zauważyłem pewną regularność. Podstawowy element układu 
stanowiły dwa pręty wyrastające pionowo z sufitu oraz przymocowane do nich osiem kręgów różnej 
wielkości. Kręgi, dwa u zakończenia prętów i sześć u jego nasady, zachodziły na kręgi sąsiedniego 
elementu. Sufit połyskiwał. Podobnie jak ściany wyłożony był miką. 

– Panie kochany. Jeśli był to tunel dla pociągu Adolfa, to ja jestem chiński mandaryn – przytomnie 
powiedział pan Janek. – Cholera jasna wie, co oni tu robili. Pojęcia nie mam. Popatrzy pan na ściany. 
Wszystko, nawet podłoga, wyłożone miką. Widzi pan te ślady? Wszędzie, na podłodze, na ścianach, 
wszędzie były te druciane pętle. Znalazłem tu leżący kawałek takiego pręta. Dziwny był to metal. Bardzo 
ciężki, ale nie ołów. Twardy jak cholera. Posłałem koleżce na Śląsk, by zbadał. Koleżka dzwoni i pyta: 
„Janek. Gdzie to znalazłeś? To czysty wolfram. Majątek kosztuje!” Jakim cudem tego nikt dotąd nie 
wyniósł, nie mam pojęcia! Może szabrownikom za wysoko było, a może przychodzili kraść, a nie 
zwiedzać, to i nikt nie zauważył. A wojsko? Nie wiem. Pewnie im ten wolfram na nic. Albo i zabrali 
tylko tyle, żeby w oczy nie kłuło. Pojęcia nie mam. Teraz to tylko ja tu przychodzę, a obcych nie 
przyprowadzam. Pan to co innego, pan za poręczeniem. 

Tunel kończył się urządzeniem, które kolejarze nazywają uporkiem – żelbetową konstrukcją 
podtrzymującą dwa stalowe zderzaki kolejowe. Miała być zabezpieczeniem, żeby pociąg nie uderzył w 
zamykającą tunel ścianę. 

– I widzi pan, doszliśmy do końca – powiedział pan Janek, omiatając snopem światła końcową ścianę. 
– Też była pokryta prętami. – Pokazywał odpiłowane kikuty sterczące z pokrytej miką ściany. – Wie pan, 
co przypominają te pręty? Anteny, proszę pana. Anteny. Pociąg wjeżdżał w tunel pokryty wewnątrz 
antenami i… 

– I co? – spytałem z nadzieją. 
– I cholera wie, co było dalej – wymamrotał pan Janek. – Cholera wie, ale na pewno coś okropnego. – 

Gdy będziemy wychodzili, pokażę panu jeszcze coś niezwykłego. Tunele, proszę pana, były zamykane. 
Każdy miał dwie bramy. Zewnętrzną, stalową, i wewnętrzną, niech pan słucha… Aluminiową! 
Aluminiową, pokrytą od wewnątrz miką. 

Czułem, że nos robi mi się zimny, a skóra na głowie ściąga, podnosząc włosy do góry. 
Każdy tunel miał dwie bramy! 
„Po otwarciu bram… Aluminium…” 
Niedaleko jest Gołdap. A więc jestem na terenie RI. Sonderführer Jost pisał, że RI nie został 

zniszczony. I tak właśnie wyglądał tunel, na obdarty ze wszystkiego, co cenne, ale niezniszczony. Jeśli to 
był RI, to gdzieś musi być RII, RIII i RIV. 

– Panie Janku – spytałem. – Jest pan absolutnie pewien, że nie ma tu gdzieś w pobliżu podobnych 
budowli? Choćby zgruzowanych? 

– Tego, proszę pana, jestem akurat absolutnie pewien. Cóż to? Nie wystarcza panu to, co tutaj mamy? 
Widział pan tylko jeden tunel, a są jeszcze dwa. 

Dochodziliśmy do wylotu tunelu. 
– Niech pan patrzy. – Pan Janek zatrzymał się przy wjeździe, pokazując ręką obrzeża tunelu. – Widzi 

pan? 
Odcięte palnikiem wisiały dwa rzędy masywnych zawiasów. Rząd wewnętrzny był bez wątpienia 

stalowy, ale tu i ówdzie pozostały na nim fragmenty aluminiowych płyt. Na krawędziach torowiska 
piętrzyły się zwały mikowego kamienia. 

– Wycięli skrzydła bram. Z aluminiowych skrzydeł obili mikę… 
Drugi tunel nie różnił się niczym od pierwszego. Zajrzałem tylko w ponurą czerń jego otworu i 

spytałem, czy ktoś mierzył może długość tuneli. 
– Sam mierzyłem – z dumą potwierdził pan Janek. – Wszystkie tej samej długości. Równe 286 metrów. 

Każdy skierowany inaczej. Każdy na innym poziomie. Ten trzeci, do którego idziemy, to po prostu czyste 
wariactwo. Sam pan zobaczy. Żadnego uzasadnienia dla takiego usytuowania. Nasypy na parę pięter. 
Pociąg musiał się wręcz mozolić, by wreszcie osiągnąć wjazd do tunelu. Niemcy. Niegłupi ludzie. Czemu 



ten tunel zrobili tak wysoko? Wewnątrz w zasadzie niczym się nie różni od pozostałych. – Pan Janek z 
dezaprobatą patrzył na cudaczną linię kolejową. – Jesteśmy już niedaleko naszego parkingu, a tam mam 
dla pana jeszcze jedno prawdziwie tajemnicze miejsce. Chodźmy na parking. O samochód proszę się nie 
obawiać – dodał, widząc moją minę. – W promieniu kilkudziesięciu kilometrów nie ma żywej duszy. 
Dosłownie. Ptaki tu nie gniazdują. Zwierzęta nie mieszkają. Myśliwi początkowo rzucili się na ten 
uwolniony przez wojsko poligon, ale wkrótce się przekonali, że nie mają tu czego szukać. 

Schodząc, widzieliśmy placyk z moim niebieskim fiacikiem, ale pan Janek prowadził mnie w innym 
kierunku. W zagłębienie położone tuż koło stromego stoku wzgórza. 

Wreszcie stanęliśmy nad betonową płytą niemal całkowicie zarośniętą zielskiem. Poza prostokątnym 
otworem wypełnionym czarną, zatęchłą wodą. Pan Janek stanął na płycie i przykucnął. 

– Wojsko, oczywiście, od razu postanowiło tę wodę wypompować. Pompy pracowały dniami i nocami, 
a wody nie ubyło na włos. Stąd nie widać, bo tu nisko, ale niedaleko znajduje się jezioro. Stało się 
wiadomym, że cokolwiek tu było, Niemcy zalali wszystko, tworząc gdzieś pod ziemią połączenie z 
jeziorem, i pompowanie nie ma jakiegokolwiek sensu. Po latach sprowadzono tutaj płetwonurków… Ci 
odkryli dwa piętra podziemi i dokładnie je spenetrowali. Na pierwszym znaleźli jakieś urządzenia 
elektryczne. Dwa rzędy spalinowych generatorów prądu. Wszystkie uszkodzone i nie do użytku. Dolna 
kondygnacja to szereg pomieszczeń zamkniętych hermetycznie. Drzwi na gumowych uszczelkach. Na 
każdych drzwiach napisy ostrzegawcze o niebezpieczeństwie gazów bojowych. Czy tam ktoś wchodził, 
nie wiem. Ale nie sądzę, bo na pewno bym się dogrzebał jakichś informacji. 

Poszliśmy jeszcze na brzeg, by przez chwilę popatrzeć na jezioro. Śliczne, bo bezludne. 
Próbowałem wyobrazić sobie tamten dzień, a może noc, kiedy kruszono lód ładunkami wybuchowymi, 

a w powstałe przeręble wrzucano… No właśnie. Co? Co w takich wypadkach zatapia się w przeręblach? 
Dokumenty? Dokumentację techniczną ośrodka? 

– Woda do podziemi leci gdzieś stąd – odezwał się pan Janek. – Osobiście jestem pełen podziwu dla 
skuteczności działania tej ich instalacji wodnej zabezpieczającej podziemia. 

Pan Janek patrzył na mnie, oczekując zapewne potwierdzenia, ale ja nie byłem w stanie powiedzieć 
jednego słowa. Chciałem podbiec do pana Janka, rzucić się mu na szyję albo pocałować go w rękę. 
Instalacja wodna zabezpieczająca… 

W.s.A. na planie Sonderführera. Wassersicherheitsanlage! Człowieku! Gdzieś ty miał głowę! Gdzieś ty 
miał oczy! Ale na planie nie było rysunku instalacji. Jakieś kółka, cyferki, „oko opatrzności”. Mój 
początkowy entuzjazm stygł powoli. Opanowałem się do tego stopnia, że mogłem jak najbardziej 
obojętnym tonem zadać pytanie nurtujące mnie od dłuższego czasu. 

– Panie Janku, czy to miejsce, gdzie teraz jesteśmy, miało za czasów niemieckich jakąś nazwę? Choćby 
zwyczajową? Lokalną? Jak to w Polsce nazywało się czasami jakieś pustkowia. Były przecież różne 
„Czarcie Dolinki”, „Łyse Góry”. Prawda? 

– Nigdy o takiej nie słyszałem – zmartwił mnie pan Janek. – Od stu lat zawsze był tu tylko poligon 
wojskowy. Słowo daję. Zaskoczył mnie pan tym pytaniem. Nie. Ta okolica nigdy nie miała swojej 
nazwy. 

Winklerssiedlung nadal musiało pozostać nierozwiązaną tajemnicą. 
Po powrocie do domu nie wiem który już raz zacząłem studiować szkic Sonderführera. O pracy 

geodetów nie miałem pojęcia. A Sonderführer Jost był geodetą. Zastanawiałem się, czy geodeci mają 
jakiś inny sposób na opisanie terenu, inny niż sporządzanie map w ich klasycznym wydaniu. Miałem 
przed sobą coś, co było podobne do mapy, ale nią nie było. Podstawowa rzecz w każdej mapie to 
podziałka, a tej Jost nie narysował. Patrząc na taki szkic, człowiek nie miał pojęcia o wielkości 
przedstawionego terenu. Mogły to być hektary pola lub równie dobrze fragment domowego ogródka. 

W.s.A. wcale nie musi oznaczać wodnego systemu zabezpieczającego, a takie właśnie skojarzenie 
przyszło mi do głowy dlatego tylko, że rozmawialiśmy wtedy o tym z panem Jankiem. Wszystko 
wskazuje na to, że sam dalej niczego nie dokonam i potrzeba mi konsultacji mądrego geodety. 

Nie musiałem się zastanawiać ani chwili – Włodzio. Absolwent Wydziału Geodezji naszego 
Uniwersytetu. Spec od geodezji satelitarnej. Kto będzie lepszy? Włodziowi można zaufać. Można mu 
powiedzieć prawdę. 

Włodek od razu powiedział, że jest to fachowy zapis tak zwanych punktów geodezyjnych. W jego 
ocenie, na podstawie szkicu dość łatwo znaleźć trzy punkty oznaczone symbolami S i podejrzewa, że 
szkic wykonany został do tego właśnie celu. Kluczem do poszukiwań jest główny punkt geodezyjny, 
wieża triangulacyjna, czyli to, co ja nazwałem „okiem opatrzności”. System oparty na wieżach 
triangulacyjnych od dawna został już zmieniony na bardziej nowoczesny, więc teraz odnalezienie wieży 



sprzed lat może być trudne. Ale skoro wiemy, że należy jej szukać koło Gołdapi, istnieje szansa, że 
odnajdziemy jakieś zapisy w niemieckich archiwach, pod warunkiem, że się zachowały… Geograficzne 
położenie RI miało dla poszukiwań znaczenie drugorzędne. Gdyby w ocalałej dokumentacji nie znalazły 
się informacje o samej wieży, można było najwyżej szukać jej pozostałości (solidny, betonowy słup, nad 
którym wznoszono wieże) na szczytach otaczających RI wzgórz. 

W.s.A. nie mówiło Włodkowi niczego i – jak twierdził – nie miało nic wspólnego z geodezją. Odpisał 
sobie symbole i cyferki z „oka opatrzności” i kółeczek, został zaprzysiężony i przyjęty do spółki. Po 
dwóch tygodniach wrócił. Tym razem już z laptopem, w którym miał efekty swoich poszukiwań w 
archiwum. Wieżę, ogólny szkic terenu, brzegu jeziora. Resztę rozwiązania zagadki szkicu Sonderführera 
Josta mieliśmy znaleźć już w terenie. Sam Włodzio był przekonany, że punkty S będą miejscami, gdzie 
znajdują się zasuwy wodne instalacji zalewowej – Schieber. Podziemia pod betonową płytą to nic innego 
jak ów „syfon” wzmiankowany w zapiskach Sonderführera. Znalezienie „szybrów”, zamknięcie ich i 
wypompowanie wody z „syfonu” spowoduje otwarcie wejścia do najtajniejszych pomieszczeń obiektu 
RI. Dlatego niemiecki geodeta tak starannie ukrył swój szkic. Jeśli Włodzio się nie mylił, ten skrawek 
papieru był mapą do wrót Sezamu. 
Żaden z nas nie miał wątpliwości, że system rur zalewowych, szybrów i co tam jeszcze musiał 

powstawać razem z obiektem, a więc już w trakcie budowy chronił coś cennego. Czy mogła to być 
sterownia? Centrala? Serce obiektu? „Syfon” nadal chroni sterownię. Calutką. Nienaruszoną. Ukrytą 
głęboko pod ziemią. 

A jednak Włodzio spodziewał się pewnych trudności. Żeby znaleźć zasuwy, trzeba było w pierwszej 
kolejności odszukać pośredni punkt geodezyjny ukryty gdzieś pod ziemią już w pobliżu ośrodka. Później, 
jak wynikało z zapisów, Sonderführer wprowadził zaskakujące utrudnienie, przechodząc na system 
podobny do nawigacji morskiej. Obliczenia punktów S należało prowadzić w oparciu o znaleziony 
pośredni punkt geodezyjny, ale i położenie Gwiazdy Polarnej. Tylko w ten sposób mogliśmy dotrzeć do 
zasuw, dodatkowo, co wynikało ze szkicu, ukrytych głęboko pod ziemią. 

Według Włodzia to ostatnie utrudnienie miało jednocześnie uniemożliwi ć znalezienie zasuw za pomocą 
aparatów do wykrywania min. 

Kilka dni później Włodek mnie zaskoczył. Oznajmił, że właśnie wraca z RI, gdzie ni mniej, ni więcej 
znalazł pośredni punkt geodezyjny – płytko zakopany betonowy słupek. Teraz, o ile noc będzie pogodna, 
znajdzie go bez trudu. Ze słupka i Gwiazdy Polarnej znajdzie zasuwy. Proste. Prawda? Dziecko by sobie 
poradziło. Och, ci geodeci! 

Po długiej naradzie ustaliliśmy, że niczego nie będziemy robić tak długo, aż nie opracujemy rozsądnego 
sposobu na pozbycie się wody z podziemi. Włodek proponował użyć pomp strażackich, ale stanowczo 
zaprotestowałem. Pracują hałaśliwie, smrodzą dymem na całą okolicę, nie ma też pewności, że poradzą 
sobie z taką ilością wody. Jak dotąd pustkowie wokół RI sprzyja nam, ale mozolne i hałaśliwe, może 
wielodniowe pompowanie wody… 

Co do tego, że musimy działać w absolutnej tajemnicy, ani Włodek, ani ja nie mieliśmy cienia 
wątpliwości. Byliśmy głęboko przekonani o tym, że RI jest teraz naszą i tylko naszą własnością. Tylko 
my możemy decydować o dalszym jej losie. Cała reszta świata miała dość czasu, by zająć się tajemnicą. 
Przeszło pół wieku to niemało. Nie chciało się? To teraz wara od naszego odkrycia! Tak wtedy 
myśleliśmy. 

Zdecydowaliśmy więc, że na razie przerywamy działania, aż do czasu, gdy będzie rozwiązana sprawa 
pozbycia się wody. Postanowiłem opowiedzieć o wszystkim Władkowi… 

Stary przyjaciel słuchał w milczeniu, a gdy skończyłem, powiedział spokojnie. 
– Skoro Sonderführer zbudował syfon, to ja na jego syfon zrobię lewar. Daj trochę pomyśleć. Wiesz 

może, jak głęboko sięgają zalane podziemia? Bo to byłoby w tej chwili najbardziej istotne. Nie wiesz? To 
też nie problem. Po prostu musiałbym pojechać z tobą do tego RI i na miejscu zorientować się w 
szczegółach. Wchodzę do sprawy. Pasuje? 

Co miałem powiedzieć? Pasowało! 
Władek w skupieniu sondował zalane podziemia zwyczajnym szpagatem obciążonym ołowianą kulką. 

Na szpagacie co metr znajdowała się kolorowa tasiemka. Łaził dookoła otworu, rozpychając miejscami 
bardzo wysoko wyrośnięte krzaki. Zapisywał coś na kartce. Zastanawiał się i kombinował. 

– No więc tak. Mamy schody. Standard. Każdy stopień po 18 centymetrów. Utrudniają sondowanie, ale 
chyba niewiele się pomylę, jeśli powiem, że pomieszczenie ma trzy metry wysokości. Nurkowie mówili, 
że są tam dwa piętra podziemi. Prawda? No to będzie ze sześć metrów do dna. Chodźmy teraz znaleźć 
miejsce na spuszczanie wody. 



Znaleźliśmy. I to niedaleko. Szeroki jar opadał w dół zaraz za parkingiem. Władek był zadowolony z 
ukształtowania terenu. Lewar musi zadziałać. Prawo fizyki. 

– Spuszczałeś przecież wino z gąsiora do butelki, stary alkoholiku. To samo zrobimy tutaj. Tylko na 
większą skalę. Zassanie uzyskam ze starej „szambelanki”, wozu asenizacyjnego. Wezmę go od kolegi, 
który mieszka niedaleko stąd. Trochę się ten wóz przerobi, uszczelni i będzie bardzo skuteczny. Bardziej 
wydajny niż jakiekolwiek strażackie motopompy. I pracuje bez hałasu. Raz tylko walnie na samym 
wstępie, gdy ze zbiornika będzie wypalany tlen. 

Już na głównej szosie minęliśmy samochód osobowy. Władek, prowadzący nasz wóz, popatrzył 
uważnie w lusterko wsteczne. 

– Zobacz prędko, co ten facet robi! – zawołał. Obejrzałem się. Jeszcze zdążyłem dostrzec, jak 
samochód skręca w „naszą” drogę do RI. 

– Koniec samotności, kochasiu – stwierdził kwaśno Władek. – Turyści już się dowiedzieli. Będziemy 
musieli serio wziąć to pod uwagę. 

Miałem więc nowe powody do zmartwień. Jakiekolwiek próby wejścia do RI musiałyby nastąpić w 
czasie, gdy na Mazurach nie ma już turystów. Kiedy? Najlepiej w listopadzie. Wiatr, zimno, deszcz ze 
śniegiem. Psy nie chcą wychodzić z domu, a co dopiero turyści. Komu wtedy przyszedłby do głowy 
pomysł wycieczki do odludnych leśnych pustkowi? Powinniśmy to zrobić nawet pod koniec listopada, bo 
zaraz potem mróz, śnieg, który zasypie ślady. 

Kładąc się spać z głową pełną problemów, ani się spodziewałem, że właśnie nadchodzi najgorszy z 
nich… 

Ledwie zasnąłem, a już się obudziłem. A przynajmniej tak mi się wydawało. Stałem na czymś, co 
przypominało płaski, blaszany dach. 

Wokół mnie panowały ciemności, tylko horyzont był lekko podświetlony ciemnoczerwonym światłem. 
Świeciło dygotliwie. Nierówno. W drgającym blasku widziałem zarysy czegoś, co przypominało 

szpaler bezlistnych krzewów. 
Spojrzałem w dół. I zobaczyłem oficera SS. Wpatrywał się we mnie, unosząc głowę do góry, i uderzał 

się rytmicznie po bryczesach rękawiczkami trzymanymi w prawej dłoni. Wyglądał na wyjątkowo 
zirytowanego. 

– Obserwujemy cię! – wrzasnął, kiedy nasze spojrzenia się spotkały. – Jesteś dla nas zagrożeniem! 
Niech ci się nie wydaje, że osiągniesz z tego jakieś korzyści! Nie rozumiesz, za co się bierzesz! 

Ze złości aż stawał na palcach stóp i opadał na pięty. Stawał i opadał. 
Od razu domyśliłem się, że mam przyjemność z Sonderführerem Jostem, od razu też przypomniałem 

sobie, że on nie żyje. Nie bałem się jednak. Czytając pamiętnik, w jakiś sposób polubiłem niemieckiego 
geodetę. Stał mi się niemal bliskim znajomym. A teraz sterczał przede mną i wydzierał się na mnie. 

Wziąłem się pod boki i ryknąłem nie gorzej od niego: 
– Milczeć! Milczeć do cholery! Zamknąć mordę! Od kiedy to podporucznik zwraca się tak do kapitana! 

Radzę zmienić ton! Ani myślę wysłuchiwać tych chamskich wrzasków! 
Choć stopień Josta był niemalże honorowym, jednak wojskowy dryl i poczucie hierarchii nie były 

geodecie tak zupełnie obce. Nie potrafił krzyczeć na wyższego rangą oficera. 
– Słuchaj – powiedział już zupełnie spokojnie. – Niepokoi nas twoje postępowanie. Nie zdajesz sobie 

sprawy, w co się wmieszałeś. Jeśli myślisz, że sprzedasz to komuś, jesteś w wielkim błędzie. Zastrzelą 
cię, człowieku, zastrzelą! Popełniliśmy straszny błąd, nie niszcząc ośrodka. Profesor nie pozwalał, bo 
była to praca całego jego życia. My zaś byliśmy przekonani, że odchodzimy tylko na krótki czas. 
Popieraliśmy wtedy profesora, ale to był błąd, straszny błąd. Trzeba było zniszczyć! Wysadzić w 
powietrze! Unicestwić! Teraz dopiero to widzę. Teraz dopiero widzę, jacy byliśmy głupi i bezwzględni. – 
Zamilkł na chwilę i miałem wrażenie, że nad czymś się zastanawia. 

– Woda to nie jedyne zabezpieczenie. Jeśli chcesz się tam dostać, zawrzyjmy układ – powiedział, 
przyglądając mi się uważnie. 

To tylko sen, pomyślałem. Zwariowany sen, choć cholernie realistyczny. 
– Jaki układ? 
– Dostaniesz informacje o ośrodku i powiem ci, jak wejść do centrali. 
Nawet we śnie nie bardzo umiałem oprzeć się takiej propozycji. 
– A co będę musiał oddać tobie w zamian? Duszę? – zakpiłem. 
Ale on się nie roześmiał, nawet nie uśmiechnął. Tylko ze śmiertelnie poważną miną pokręcił przecząco 

głową. 



– Ty tylko podłączysz małą bateryjkę od latarki i poruszysz kilka włączników elektrycznych – 
powiedział. 

– I wszystko wyleci w powietrze? Razem ze mną zapewne? 
– Nie! – zaprzeczył z mocą. – Po pewnym czasie nastąpi szereg eksplozji niewielkich ładunków 

rujnujących centralę. Na zewnątrz, jeśli chodzi ci o to, nie powstanie nawet ślad. Wszystko odbędzie się 
pod ziemią. A ty będziesz już wtedy daleko. Nic nie grozi ani tobie, ani nikomu innemu. To uczciwy 
układ – zapewnił. – Zrozum, po ośrodku nie może zostać nawet ślad. Trzeba naprawić nasz błąd, zanim 
skutki naszej głupoty zagrożą całemu światu! To ważniejsze, niż myślisz. Spełnienie tego warunku nie 
zajmie ci nawet minuty, a w zamian poznasz całą tajemnicę. 

Patrzyłem na niego podświetlanego tym czerwonym, drgającym światłem i widziałem napięcie 
malujące się na jego twarzy. 

– Nie musisz się zgadzać. Ale w takim wypadku nawet nie próbuj zbliżyć się do centrali. Spal moje 
zapiski i zapomnij o RI, zanim sprawy wymkną się spod kontroli. 

– No, więc dobrze, zgadzam się – powiedziałem, zupełnie nie rozumiejąc, dlaczego właściwie to 
mówię. Jakby ktoś inny odezwał się w moim imieniu. Nie ja. 

– Powiedz, że przysięgasz – geodeta nie dawał za wygraną. 
– Przysięgam – odpowiedziałem, choć wcale tego nie chciałem. 
Wtedy po raz pierwszy, daję słowo, odprężył się i uśmiechnął zadowolony. 
– Nie musisz usuwać całej wody. Wystarczy tylko usunąć ją z pierwszego piętra. Trzy metry. Głębiej 

niczego nie ma. To pomieszczenia maskujące. Trzymaliśmy tam nie gazy bojowe, a węgiel i kartofle na 
zimę. Podobnie generatory prądu. Lipa! Od razu montowaliśmy szmelc. Druga ważna sprawa. Do 
manewrowania zasuwami konieczny jest klucz sztorcowy. Długość dwa metry, u dołu kwadrat 60 
milimetrów. Pierwsze piętro podziemi to rodzaj galerii otaczającej schody. I dwa rzędy betonowych 
filarów. Po prawej stronie od wejścia na drugim filarze oprzeć prasę hydrauliczną. Popychacz prasy musi 
działać prostopadle na przeciwległą ścianę, oddaloną od filara o półtora metra. To obrotowa ściana. 
Będzie się odchylać. To jest wejście do centrali. Nie będzie w nim wody. Nie ma min i pułapek. Jak 
ustawić prasę dla zamknięcia, sami zobaczycie. Pierwsze pomieszczenie na prawo, wartownia. Tu na 
prawej ścianie znajdziesz pionową rurę z zaworem. Odkręć zawór do oporu. Za rurą żelazna szafka. Nie 
zamknięta. Pamiętaj. W centrali wszystko jest pootwierane. W szafce znajdziesz gniazdo na płaską 
bateryjkę. Podłącz bateryjkę jak na schemacie. Plus do plusa, minus do minusa. Poprzestawiaj wszystkie 
dźwignie, jakie znajdziesz w szafce, na dolną pozycję. Jeszcze raz powtarzam. Będziesz absolutnie 
bezpieczny. Turbina wodna włączy się dopiero z chwilą napełnienia syfonu, a wybuchy nastąpią dopiero 
w sześć godzin od chwili włączenia turbiny. W centrali możesz robić, co chcesz. Nie zabieraj jednak 
niczego. Nie stwarzaj dla siebie zagrożenia z powodu niepotrzebnych dowodów. Pozamykaj wszystko 
przed wyjściem. Zasuń ścianę. 

– Dobrze. Zrobię to. Teraz twoja kolej. Coście tam właściwie robili? 
– Przecież to oczywiste. Ośrodek zajmował się teleportacją. Przesyłaniem na odległość żołnierzy i 

sprzętu. Pociąg z wojskiem wjeżdżał do tunelu. Po włączeniu prądu do urządzeń znikał, by po 14 
milisekundach pojawić się w analogicznym tunelu na zachodniej granicy Niemiec. Potrzeba było 
zaledwie godzin, by przesłać dywizję pancerną o kilka tysięcy kilometrów dalej. Program miał kryptonim 
„Konik szachowy”, nietrudno zgadnąć, że było to nawiązanie do tego, jak porusza się skoczek na 
szachownicy. Poszczególne ośrodki miały kryptonim „Rampa” i numery w kolejności ich powstawania. 
W RI były tunele A – Anton, B – Berta, C – Casar. Każdy idealnie wymierzony w odpowiadający mu 
tunel w innym ośrodku. Co do milimetra równoległy, na tej samej, co do milimetra, wysokości. Inaczej 
nic by nie działało. Pomiary wykonywała moja grupa. 

– A Winklerssiedlung? 
– To była nasza prywatna nazwa ośrodka. Wszystkimi pracami kierował profesor Otto Winkler. 

Nazywaliśmy ośrodek „Osiedlem Winklera” na jego cześć. Czego chcesz jeszcze? 
– Dlaczego współpraca obu tuneli wymagała takiej precyzji wykonania? 
– Bo one współpracowały ze sobą energetycznie. Nasz, powiedzmy, wypychał powstałe jony, a drugi 

zasysał. I odwrotnie. Tamten wypychał, a nasz zasysał. Wtedy to my otrzymywaliśmy przesyłkę. Nikomu 
ani niczemu taka podróż nie zagrażała. Żołnierzy nawet to bawiło. Odległość między tunelami nie grała 
żadnej roli. Musiały tylko być ustawione idealnie naprzeciw siebie. Bylebyś miał je odpowiednio 
zbudowane, mogłeś posyłać wojsko choćby do Pernambuco. 

– Nikomu nic nie groziło? A ochotnicy? – zapytałem, pamiętając zapiski Sonderführera o koszmarach, 
jakie nawiedzały go w związku z nieudanym eksperymentem. 



– Ach! – Nawet teraz niemiecki geodeta wydawał się być poruszony wspomnieniem. – To był 
nieodpowiedzialny wybryk dowódcy RII. Chciał przyspieszyć próby. Znalazł kilku ochotników i nie 
konsultując z nikim swojej koncepcji, wysłał ich na RI. Profesor, gdyby wiedział, powstrzymałby 
realizację tego pomysłu. Spodziewał się, że pomimo sukcesów, jakie osiągaliśmy, przesyłając obiekty 
martwe, nawet materiały wybuchowe, przesyłanie ludzi wymaga zupełnie innego podejścia. Dowódca RII 
był przekonany, że wie lepiej. Albo chciał zabłysnąć własnymi dokonaniami. I posłał ich tak jak stali. 
Nikt nie przeżył… – Sonderführer Jost wzdrygnął się lekko. – Nikomu też nie życzyłbym takiej śmierci. 

– Ale przecież przesyłaliście ludzi! 
– Owszem. Ale później. Znacznie później odkryliśmy, czego potrzebujemy, żeby ludzie mogli wyjść 

żywi z takiej podróży. Rozwiązanie było dość proste. Ludzi dało się przesyłać w specjalnych wagonach z 
aluminium. Pierwsze próby przeprowadziliśmy na zwłokach. Potem nie było już żadnych kłopotów. Tak 
zaskoczono Amerykanów w Ardenach. Amerykanie nie mogli zauważyć naszej koncentracji, bo szukali 
jej na szosach i kolejach. A skoro tam nie stwierdzono niczego… Mogliśmy działać wcześniej i na 
większą skalę, gdyby nie te wagony. Aluminium zabierało nam lotnictwo, a tych resztek, które 
dostawaliśmy, wciąż było mało, by ośrodek pracował naprawdę wydajnie. 

Chciałem zapytać jeszcze o wiele rzeczy, ale geodeta uciszył mnie gwałtownym gestem, gdy tylko 
otworzyłem usta. 

– Słuchaj, na mnie już czas. Jedź do RI, tam dowiesz się reszty, o ile jeszcze zostało cokolwiek do 
odkrywania. Powiedziałem ci wszystko. Teraz twoja kolej. Pamiętaj, że przysiągłeś. Jeśli nie dotrzymasz 
przysięgi… 

Nagle jego twarz, zła i zacięta, pojawiła się tuż przed moją. Odskoczyłem do tyłu i obudziłem się z 
krzykiem. 

Tego samego dnia po południu zadzwonił Władek z wiadomością, że ma już cysternę gotową i 
przetestowaną, ale trzeba ją holować, więc będę mu potrzebny. Musi mieć kierowcę do beczki, bo ta ma 
zepsuty silnik. 

Powiedziałem mu o prasie hydraulicznej. Pytał o nacisk i o to, co będziemy podnosić. Gdy mu 
wytłumaczyłem, obiecał, że dorobi popychacze i jeszcze trochę klinów z dębowego drzewa. Umówiliśmy 
się na naradę u mnie 18 listopada. 

W zasadzie wszystko było gotowe. Musiałem jedynie wykonać jeszcze dwa telefony. Do Włodka i 
Leszka, mojego bratanka. Włodek musi mieć pomocnika, gdy ja z Władkiem będziemy taszczyć 
nieszczęsną bekę po bezdrożach. 

Klamka zapadła. Poszedłem kupić bateryjkę. 
 
*** 
 
Początkowy entuzjazm, z jakim przyjechałem do Olsztyna, przygasł wyraźnie od momentu, gdy stryj 

zaczął mnie przekonywać, że chyba był w piekle i tam rozmawiał z Sonderführeremn Jostem. Stryj znany 
jest w rodzinie jako kawalarz, więc w pierwszym momencie chciałem wyjechać, po części urażony tym, 
że zrobił sobie dowcip, po części zawstydzony, że dałem się nabrać. Kiedy jednak minęła złość, 
wyraziłem zgodę na ekspedycję do tajemniczych tuneli. Postanowiłem robić dobrą minę do złej gry, 
spodziewając się jakiegoś śmiesznego zakończenia całej imprezy. 

Na drugi dzień doszło do narady, na której pojawili się dwaj następni uczestnicy wyprawy. Władka, 
starego przyjaciela stryja, znałem już od dawna. Włodka, geodetę, widziałem pierwszy raz w życiu. Robił 
wrażenie rozsądnego faceta i zastanawiałem się nieustannie, jakim cudem dał się wciągnąć w dowcip 
stryja. A może, tak jak i ja, miał być jego ofiarą? 

Stryj bez przerwy gadał o Sonderführerze i konieczności wysadzenia tajemniczego obiektu. W imię ni 
mniej, ni więcej pokoju na świecie. Obaj jego kumple przytakiwali mu gorliwie, co w pierwszej chwili 
wzbudziło we mnie podejrzenia i upewniło, że całe to zamieszanie to jakiś horrendalny kant mojego 
dowcipnego stryjka. Jednak kiedy zaczęli planować szczegóły – zwątpiłem. Cysterna, lewary, prasa. Kto 
podejmowałby taki wysiłek, żeby zrobić psikusa? Wyjazd ustalono na 20 listopada. Gdy już było 
wiadomo, kto, z kim, jak i o której będzie jechał, kto zabiera to czy tamto, znalazłem chwilę, by pogadać 
z Władkiem na osobności. Nie ukrywałem swoich wątpliwości ani też pewnych obaw co do psychicznej 
kondycji drogiego krewnego. 

– Widzisz, stary, znam Heńka dłużej, niż ty żyjesz – odpowiedział mi spokojnie Władek. – Wiadomo, 
że Heniek lubi robić kawały. Ale nie takim kosztem. Nie masz nawet pojęcia, ile pracy kosztował mnie 
ten cholerny baniak na kółkach i przerobienie prasy hydraulicznej. Myślisz, że Heniek prosił mnie o to 



tylko dlatego, żeby mi się na koniec roześmiać w nos? Czemu Heniek miałby zmyślać niestworzone 
opowieści, które pojutrze będzie można już zweryfikować? Wyszedłby od razu na durnia. A zapewniam 
cię, że on bardzo tego nie lubi. 

Wreszcie nadszedł „ten” dzień. Wyruszyliśmy jeszcze po ciemku. Na dworze było zimno jak cholera, a 
wiatr urywał łeb. Czyli pogodę mieliśmy jak na zamówienie. 

Jechałem razem z Włodkiem. Okazał się miłym i rozmownym kompanem, a także świetnym kierowcą, 
co nie było bez znaczenia. Spieszyliśmy się. Już od trzeciej po południu zaczynał zapadać zmrok. 
Mieliśmy sporo roboty do wykonania. Musieliśmy odszukać punkt geodezyjny, ustalić pozycję 
beczkowozu w jarze, aby lewar dobrze ciągnął, i zająć się zbudowaniem obozowiska. Później, już z 
Władkiem i stryjem, mieliśmy układać linię odwadniającą podziemia. Potem pozostało już tylko czekać, 
aż pojawi się Gwiazda Polarna i Włodek będzie mógł wykonać ostateczne pomiary. 

– A co zrobisz, jeśli nie będzie pogodnego nieba? 
– Będę próbował kompasem, ale to mniej dokładne i mogą być kłopoty z trafieniem na zasuwy. Wtedy 

bardziej narobisz się przy łopacie, bo zasuwy są około metra pod ziemią. 
Gdy nadjechali „seniorzy”, myśmy już skończyli robotę. Miejsce w jarze, gdzie stanąć miał beczkowóz, 

było oznaczone. Punkt geodezyjny – odnaleziony, a nad nim Włodek ustawił swoje tajemnicze przyrządy. 
Na „starych” czekała w termosie kawa, a ja zdążyłem obejrzeć pierwszy tunel i wejście do zalanych 
podziemi. 

Beczkowóz sprzęgnięty z ciągnikiem stalowym drągiem zatrzymał się tuż obok busa Włodka. Starsi 
kazali nam zrzucać ze skrzyni ciągnika grube, karbowane rury, a sami poszli do busa rozgrzać się trochę i 
wypić kawę. Później, już razem, zdjęliśmy cholernie ciężką prasę, jakieś żelastwa i cementowe bryły. 
Zaasekurowaliśmy ciągnik stalową liną rozwiniętą z bębna, który miał na przodzie, i uwiązaliśmy do 
ogromnej sosny. Ciągnik warknął i oba pojazdy tyłem zaczęły wolniutko staczać się do jaru. Wszystko 
dygotało, skrzypiało, podrygiwało. Ku mojemu zdziwieniu ta karkołomna operacja powiodła się bez 
najmniejszego problemu. Stanęli. Zaciągnęli hamulce. Władek zrzucał ze skrzyni spore połówki 
okrąglaków, które stryj natychmiast wpychał pod koła. To naprawdę byli kamraci. Ani jednego słowa, ani 
zbędnego gestu. Pracowali, jakby całe życie przygotowywali się na tę właśnie chwilę. 

Układanie linii poszło piorunem. Rury miały dobrze pomyślane połączenia, które montowało się 
błyskawicznie. Władek zatapiał rury w otworze, ustalił gł ębokość, zablokował stalowymi obejmami. 
Jeszcze cztery rury za beczką i linia była gotowa. Przemarznięci, trochę umorusani schowaliśmy się do 
busa. Zbliżała się pora Gwiazdy Polarnej. 

Włodek radził, byśmy coś zjedli i kładli się spać. Nie potrzebował nas do pomiarów. A do 
jakiejkolwiek pracy i tak mogliśmy zabrać się rano, kiedy będzie jasno. 

Rano Włodek rozdał nam tyczki z czymś, co nazywał lusterkami. Patrząc przez jakiś przyrząd, kierował 
każdego a to dalej, a to w lewo lub prawo. Myślałem, że Włodkowi coś się pomyliło, bo posyłał nas 
bynajmniej nie w stronę jeziora. Biegał pomiędzy nami, od jednego do drugiego, sprawdzał położenie 
tyczki, potem doskakiwał do swoich przyrządów, wracał, wtykał w ziemię stalową szpilę. Trochę to 
trwało i nawet zaczynaliśmy się niecierpliwić. Jednak irytacja minęła nam jak ręką odjął, kiedy okazało 
się, że pod każdą szpilą znajdowało się żelazne coś z żelazną klapką. Stryj podnosił owe klapki, 
odkrywając kolejne stalowe kwadraty, na które nakładał ogromny klucz i zakręcał zasuwy. Dopływ wody 
został odcięty. 

Byłem już tak zmęczony, że nawet nie mogłem się tym cieszyć. Przed nami był jeszcze spektakl 
uruchomienia lewara. 

Władek wszedł na beczkę, podniósł klapę i rozpylał w środku beczki jakąś ciecz. W powietrzu 
śmierdziało benzyną. Kazał nam odejść jak najdalej. Widziałem, jak Władek zeskakuje na ziemię, i w 
tym samym momencie błysnęło i grzmotnęło potężnie. Władek znowu wlazł na beczkę, a stryj pociągnął 
za jakąś wajchę. Rury poruszyły się i napięły. Lunęła woda. Władek zakręcał śruby na klapie i kazał nam 
sprawdzić linię wodną, czy gdzieś nie przecieka. Wszystko było w porządku. 

Stryjek prosił na kielicha, a kielich mnożył się i mnożył. Co chwila ktoś biegł do otworu i wracał z 
wieścią, że ubywa. Ubywa! Zaczęło padać, później lać, znowu zerwał się wiatr, ale ubywało. Wciąż 
ubywało. 

Rano było po wszystkim. Gdyśmy podeszli do otworu, zionął na nas ogromną, czarną czeluścią. Rura 
już nie ciągnęła. 

Zanim zjedliśmy śniadanie, zlikwidowaliśmy linię wodną. Samochody wylazły z jaru. Wszystko 
zostało załadowane i posprzątane. Schody do podziemi oczyszczone ze zgniłych liści. Jedliśmy w 



milczeniu. Każdy napięty i zamknięty w sobie. Tylko Włodek pozwolił sobie na żart, że niby koniec 
zabawy i zaczęły się schody. Z wysiłkiem wydusiliśmy z siebie śmiech. 

Prasa nie była taka ciężka, ustawiliśmy ją z Włodkiem. Stanąłem z boku, a Włodek ruszył dźwignię. 
Wszyscy z napięciem oczekiwali tego, co nastąpi. Nagle skądś spod ściany poleciało trochę wody, za 
chwilę dało się słyszeć ciche westchnienie i ściana zaczęła się odchylać. Patrzyłem jak zahipnotyzowany. 
Bo przecież to, co widziałem, świadczyło, że stryj się nie mylił! Było dokładnie tak, jak zapowiadał. 
Obrotowe drzwi w zalanych podziemiach. Nie mógł wiedzieć o tym wcześniej! To co? Mam uwierzyć, że 
był w piekle?! Że wchodził w układy z duchem?! 

Zanim zdecydowałem, czy wierzę w przemawiającego zza grobu niemieckiego geodetę i jego próby 
zmazania grzechów, Włodek trącił mnie łokciem i skinąwszy głową w stronę obracającej się ściany, 
powiedział: 

– Widziałeś już kiedyś, chłopie, takie egipskie sztuczki? 
Odciągnęliśmy prasę na bok, stryj starannie zablokował wrota kawałem solidnej szyny. Władek z 

przyrządem podobnym nieco do rowerowej pompki ostrożnie przekroczył próg. Za chwilę wyszedł, kazał 
sobie poświecić i trochę zdziwiony oznajmił, że powietrze jest dobre i można wchodzić. Nie 
zwlekaliśmy. 

Zaraz za ścianą było nieduże pomieszczenie, zupełnie puste, jeśli nie liczyć wszechobecnego czarnego 
błota. Stamtąd można było wejść na prowadzące do góry schody. Znowu błoto, ale dalej, na górze, 
podłoga i ściany pokryte były jedynie warstwą białej pleśni. Minęliśmy syfon. 

Dość długi korytarz był już suchy. Poświeciłem do góry. Zobaczyłem kilka okrągłych otworów 
wentylacyjnych osłoniętych żaluzją poziomych płytek. Wydawało się niemożliwe, żeby system 
wentylacyjny wciąż działał, ale działał. Nie było duszno, nie było wilgotno. Chyba nawet cieplej niż na 
dworze. 

Na końcu korytarza znaleźliśmy stalowe chyba, bo przyrdzewiałe, dwuskrzydłowe drzwi. Otworzyły 
się z lekkim tylko skrzypieniem. Za nimi była już centrala. 

Staliśmy oszołomieni, omiatając światłami latarek wszystko dookoła. Dość duży hol. Dwoje drzwi na 
prawo, jedne na wprost. Dwa korytarze. W lewo i na wprost. W prawym dalszym rogu stoliki, fotele i 
kilka wysokich, metalowych popielniczek. 

– To jak robimy? – Stryj jakoś niezdecydowanie rozglądał się na boki. 
Włodek wzruszył ramionami. 
– Heniu. Idziemy od prawego. Przecież sam tak chcesz. 
Pierwsze drzwi na prawo. Dwa biurka. Na każdym telefony, tradycyjne przybory do pisania, pióra na 

stalówki, ołówki i kałamarze. Za nimi gruba rura z zaworem i metalowa szafka wbudowana w ścianę. W 
jej zamku tkwił płaski kluczyk. Stryj od razu poszedł do tej szafki. Otworzył ją. Dźwigni było chyba 
kilkanaście. Wszystkie podniesione do góry. Pośrodku – miejsce na baterię. Solidnie wykonane styki 
mocujące blaszki biegunów baterii za pomocą śrub. Stryj przyglądał się przez chwilę zawartości szafki, 
potem odwrócił się i spojrzał na nas. Po raz pierwszy w życiu widziałem, żeby miał tak niepewną minę. 

– Rozejrzyjmy się, co tu jeszcze ciekawego – zaproponował, jakby chciał odłożyć wszelkie decyzje na 
bliżej nieokreślony moment. Nie protestowaliśmy. Pomijając wszystko inne, każdy z nas był ciekawy, 
jakie jeszcze tajemnice może kryć w sobie RI. 

Następne pomieszczenie zaskoczyło nas. Było ogromne. Dwoma rzędami stały wysokie, metalowe 
szafy z dziwacznymi, przeszklonymi drzwiami. Nad szafami przebiegały rzędy grubych kabli. Obok na 
specjalnym stoliku widać było konsolę. Trochę podobną do tych, jakie bywają w studiach radiowych. 

– Wiecie, co to jest?! – wrzasnąłem niemal, bo szafy od razu przypominały mi coś, a dopiero teraz 
uświadomiłem sobie dokładnie, co. – To jest… komputer! 

– Co? Komputer! Wtedy się jeszcze liczyło na liczydłach albo na takich ręcznych kręciołkach – 
zaprotestował Włodek. 

– Komputer. Słowo daję. Popatrzcie do środka szaf. Widać bębny taśm. To komputer. 
Zrobiło się zamieszanie, przekrzykiwaliśmy się nawzajem, kłócąc się o parametry i możliwości tego 

molocha zamkniętego w szafach. Stryj przypomniał sobie, że coś tam słyszał o komputerach lampowych. 
– Gdzie liczono na liczydłach, to liczono. Nie jesteśmy byle gdzie, ale żeby aż tak wyskoczyli do 

przodu? W głowie się nie mieści. Ja o komputerze dowiedziałem się bodaj dopiero w latach 
sześćdziesiątych. 

Za komputerem pomieszczenie przegrodzone było drucianą siatką. Na zamkniętych na głucho drzwiach 
szczerzyła się trupia czaszka przekreślona symbolem błyskawicy. 



Niewiele traciliśmy, nie mogąc dostać się do środka. Świecąc sobie poprzez siatkę, mogliśmy zobaczyć 
szeregi szaf, zamkniętych lub pozbawionych drzwi, tablic elektrycznych z rzędami porcelanowych 
bezpieczników i kable, kable, kable. Nie mieliśmy tu czego szukać. Między nami nie było elektryka. 

W kolejnym pomieszczeniu też były same kable. Ale jakie! Tak grubych kabli nie widziałem w życiu, a 
nawet nie podejrzewałem, że w ogóle mogą istnieć. Siatki zapobiegające zbliżaniu się do urządzeń 
tworzyły ulice i skrzyżowania. Włodek zawołał nas w pewnym momencie. Podeszliśmy. 

To już nie były kable! Przed nami w ścianie znajdowało się sześć obetonowanych, gigantycznych 
otworów. Do każdego z nich wchodziło i nikło gdzieś w głębi pięć potężnych, sądząc z ich koloru, 
miedzianych szyn. 

– To chyba zasilanie tuneli – z nabożeństwem w głosie wyszeptał Włodek. – Pamiętacie? Każdy tunel 
mógł być nastawiony na dwie funkcje. Wyobrażacie sobie, jakie tu musiało być napięcie prądu? 

– Chodźmy stąd – zaproponował Władek. – Dobrze zrobisz, Heniu, jak wysadzisz to cholerstwo. 
Patrzeć się na to nie można – dodał i w duchu przyznałem mu rację, bo patrząc na te gigantyczne 
instalacje, czułem, jak po krzyżu pełznie mi bardzo nieprzyjemny dreszcz. 

Czy mogliśmy jeszcze coś zmienić? Uratować centralę? Ogłosić jej odkrycie? Czy może właśnie 
podłączyć tę cholerną bateryjkę? Tak naprawdę, każdy z nas zadawał sobie te pytania właściwie bez 
przerwy. Staliśmy, milcząc, w głównym holu centrali. 

– Heniek! – Władek jak zawsze odezwał się pierwszy i po raz kolejny powiedział to, o czym myśleli 
wszyscy. – Heniek! Decyduj! Nie zazdroszczę ci, ale jesteś niekwestionowanym szefem. Szef decyduje. 

– No dobra, chłopaki – odezwał się stryj chrypliwie. – Jeśli nie wysadzę tego, to co? Amerykanom 
sprzedamy, może Ruskim, zaprosimy pana Wołoszańskiego? Przesyłanie wojsk na duże odległości… A 
jeśli, tak jak mówił Jost, spowoduje to światową tragedię. Może jest już ktoś, kto tylko z powodu 
trudnego lub niebezpiecznego przerzutu wojska wstrzymuje się przed atakiem? Da się mu takie 
możliwości i co on wtedy zrobi? Nie mówiąc już o najprostszej konsekwencji, że na drugi dzień po 
ujawnieniu centrali „nieznany sprawca” wystrzeli wam w łeb z pistoletu. Czy ktoś ma jeszcze coś do 
powiedzenia? – Popatrzył na nas wyczekująco. Nikt się nie odezwał. – To proszę wszystkich o wyjście z 
podziemi. – W głosie stryja słyszałem ulgę. – W razie czego… No, wiecie. 

Z podziemi nie wyszliśmy. Czekaliśmy na stryja na końcu korytarza. Przy mokrych schodach. Jakoś nie 
mogliśmy zostawić go tak zupełnie samego. 

Po odkręceniu, zakopaniu i starannym zamaskowaniu zasuw, dokładnym sprawdzeniu, czy cokolwiek 
nie pozostało z naszej obecności, po raz ostatni stanęliśmy przy wejściu do podziemi. W dole grzmiała i 
kotłowała się woda. Nagle pojawił się ogromny pęcherz powietrza. Pękł z hukiem, obryzgując nas 
kropelkami lodowatej wody. 

Włodek powiedział coś bardzo nieprzyzwoitego i pierwszy poszedł do samochodu.  
 
 


